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Drukiem  i nakładem  D rukarni N adw ornej W . D eckera i S p ółk i w  P oznan iu . —  R edaktor od p ow ied zia ln y: N . K am ieński.

P o z n a ń ,  18 .  Sierpnia.  — Z kor r espondencyi  dziennika polskiego w y j ­
mujemy  prog ram frakcyi polskiej w  sejmie p ru s k im ,  następującej  o sn o w y :

Ce l .  §. 1.  Pos łowie polscy uważa j ą  się za osobne ciało w sejmie 
pańs twa  pruskiego.  §. 2- G r o n o  ich składa się z pos łów polskich z Księ­
s t w a , z P ru s  i z górnego Szląska.  §. 3.  Grouo ich uważa  obronę na ro ­
dowości  polskiej  za najważniejsze zadanie poby tu  swego na sejmie w Berl i ­
n i e ,  a w szczególności :  a- ob ronę p r a w  na rodowych  W .  Ks. Poznańskiego,  
tak t a t ami ,  patentem ok up ac y jn y m ,  odprawami  p rowincya luych  se jmów i 
rozkazami gabinetowemi  uroczyście  z a w a r o w a n y c h ; b. obronę  narodowości  
polskiej  w ziemiach pruskich i gó rno - sz l ą sk i ch ; c. obronę  swobód i insty- 
tucyi  p rzeważny  w p ły w  na dobro naszego kra ju mających.

Ś r o d k i .  4.  Grono polskie,  nicmając pr zychyl nego sobie w izbach 
s t r o n i c twa ,  nienaleźy do żadnego,  i koncent ru je  się tein silniej samo w s o ­
bie. §. 5 .  W  kwes tyach wszys tk i ch ,  które  poprzednio będą  w gronie  pol-  
skiem rozebrane i z adecydowane ,  g łosują  wszyscy  członkowie w izbie w e ­
dług uchwa ły  absolutuą  większością obecnych  cz łonków w groni e zapadłej .  
§. 6 .  Żadnemu  z nich inaczej glosować w  izbic nic wolno.  §. 7 .  Komplet  
s t anowi  większość absolutna depu tow any ch  polskich z obu  izb w Berlinie i 
w  gronie polakiem obecnych.  §. 8.  Żadnemu z cz łonków nie wolno na 
sw o ją  rękę ani wn iosków do izby pod aw ać ,  ani głosu  w  izbie zabierać. 
§.  9.  Każdy członek winien wniosek swó j  lub g łos ,  k tó ry  chce zabrać,  p ie r ­
wej  g ronu  polskiemu zakomun ikować  i upoważnieni a  z a ż ą d a ć  do w y s t ą p i e -  
uia z w izbi e .  S. 10 .  O b i e r a  s i ę  k o m i s s y a  z 3 cz łonków,  z których
każdy  w nagłych i niepr zewidzianych p r z y p a d k a c h , jakie  dyskus sya  w izbie 
wy woł ać  może ,  ma p r aw o  w imieniu całości zajęcia g ło s u ,  lub dania up o ­
ważnienia innemu cz ło n k o w i , jeżeli się wszyscy  trzej  głosu zrzekają.  G d y ­
by  zaś kto chciał zabrać glos w kwes tyi  polskie j ,  może tylko wtedy mówić,  
jeżeli nikt  z kommissyi  głosu nie zabie ra ,  i oświadczy,  że w  swojem tylko 
imieniu mówi .  §. 11 . Gdyby  które  s t r onni ctwo  chciało wni jść  z nami 
w  s tosunki ,  może g rono polskie zbliżyć się do n i ego ,  jeśli  dobro  sp r a wy

naszej tego wymaga .
B e r l i n ,  d. 15 . Sierpnia.  — Batal ion fizylierski 15 pułku  piechoty 

pruskiej  przy j ę to  w  Hamburgu  pośród podobnych  p r ześ l adowań ,  jak i p o ­
p rzedn i ,  k tó r y  pr zedwczoraj  przyszedł .  P i e r wszy  batal ion stoi w Altonie.

  p 0 dziennikach pruskich  i aust ryackich wciąż pow ta r z a j ą ,  że mimo
odnoszonych  wielkich zwyci ęz tw  nad W ęg ra m i ,  Aus t rya  wezwała  o pomoc 
P rus sy .  Wiedeńskie  dzienniki wiadomość tę powtar za j ą  z wzdryganiem 
r am ion ,  że jej  nierozumieją .  W a n d e r e r  u t r z ym uj e ,  że j ą  r ozumie ,  p o ­
n ieważ Aus t rya  jes t  pańs twem niemieckićm,  a P ru s sy  także do Niemiec na­
l e żą ,  przeto są obowiązane według  u s t awy  rzeszy niemieckiej  nieść pomoc 
bra t erską  uciśnionemu.  Pomoc ta w ten sposób ma na st ąp i ć ,  iż Prusacy  
obsadzą  M o r a w i ą ,  Szląsk i Czechy,  a Au s t ryacy  całe garni zony w  tych 
p rowincyach  w y p ro w a dz ą  na wojnę  węgierską.  G dyb y  i to niepomoglo,  
to się obmyśli  jeszcze iune środki.  Może  zaproszą  F ran cyą  do spółki p r z e ­
ciw W ę g r o m ,  aby res tauracyi  dawnie jszych t r ak t a tów  wiedeńskich niepsuli .  
Magdeburgska  gazeta pow iad a ,  że Aus t rya  zbrzydzi la  sobie pomoc Rossyi  
nie sku teczną,  a niebezpieczną dla niej ,  przeto pos t anowi ła  poczynić kon-  
cessye na rzecz P rus  w Niemczech ,  a t ym sposobem uskarbić pomoc armii,  
która  tak u s łużną  się okazała w  Saksoni i ,  Sz lezwiku i Badeuskiem.

F r a n k f u r t ,  d. 11 .  Sierpnia.  — Pogłoska  od ki lku dni upowszechniona  
o nastąpić mającein porozumieniu  Au s t ry i  z P rusami  w  kwestyi  Niemiec,  
zaczyna teraz w  wyższych  nawe t  kołach wyraźnie j  się ob j awiać ,  i p o w sz e ­
chnie w ie r z ą ,  niemogąc sobie zdać s p r a w y  z p ow o d ó w  do niej. Mów ią  
bo wiem ,  że Aus t rya  go to w ą  jes t  pozost awić P ru so m władzę  w yko na wc zą  
związku niemieckiego ( a  zatem Aus t rya  by do niego p r z ys t ą p i ł a )  i a r cy -  
książe J a n  przybędzi e tutaj  ku końcowi  tego miesiąca dla abdykowania  na 
rzecz księcia Adalberta pruskiego.  Choćbyśmy  wers i ą  tę rozwiązani a kw e ­
styi  niemieckiej  p r zy j ę l i ,  to j ednakże  w iary  temu dać n iemożna ,  aby P ru s y

za to wysiani e armii posi łkowej  do W ę g i e r ,  lub przeniesienie s i edl i s la  
sejmu do W ie d n i a  pr zyrzekły .  — Prz yznać  jednakże  należy,  że usposo­
bienie um ys łów  w Wiedn iu  dla P ru s  zaczyna się teraz przemieniać,  szcze­
gólniej pomiędzy tą klassyą l udzi ,  k tór zy  by  sobie życzy l i ,  aby  Prusacy  
za nich swoje  przyłbice spiczaste pod ost rze szabli huza r ów  węgierskich nad­
stawiali .  O pogłosce lej donos imy bez żadnych z s t r on y  naszej uwag  
i wn iosków,  nieręcząc za jej  p r awdziwość .

11 ci  d e l  bu  r g ,  d. 12 .  Sierpnia.  — No we  waryacye  z dawnej  piosnki!  
Przedłużenie s tanu oblężenia,  rozporządzenia  tyczące się wydania  broni ,  
rozstrzelania! Ostatnie kule trali ly nieszczęśl iwego T iedemana ,  syna  nie­
szczęśliwszego jeszcze anatomis ty,  męża w świecie na u ko w y m  wielce zas łu­
żonego,  k tóry oprócz zgryzot  w zawodzie u r z ę d o w y m , zimy zeszłej dozna ­
n yc h ,  utracił  teraz dwóch  synów.  Nie jes t  to jeszcze ostatni  w y r o k  sądu 
doraźnego los podobny  spotkał  podoficera a r t y l ery i  Hei l igera,  a za nim 
pójdzie i 1 ri itschler.  Dziennik r z ąd ow y  zamieszcza znó w  kiika rozpo r zą ­
dzeń t ymczasowych ,  pomiędzy niemi p r awo  prassy.  — G a z e t a  k a r l s -  
r u h s k a  zamieszczając dzisiaj tylko pół  arkusza  l i s tów gończych ,  sierdzi się 
ba rd zo ,  że S z w a j c a r y a , wydaj ąc  teraz powol i  konie powst ańcom odebrane,  
nic myśli  na serio o wydan iu  wychodźców.  — Oddzia ły  wojska  badeńskiego 
powracające  z Sz l ez w iku ,  na których przyjęcie  j uż  się tutaj  p rzygo towano ,  
odebra ły nagle rozkaz ,  aby się w  pochodzie z at r zymały,  obawiano się b o ­
wiem tutaj  starcia.  M a j ą  j e  podobno na ur lop do do mó w  rozpuśc ić ,  tak 
że w każdej kompani i  tylko 4 6  żołni erzy  pozostawią.

H o h e n z o l l e r n  H c h i n g e n  i S i g i n a r i n g e n .  — Do gazety koloń-  
skićj piszą z Berl ina:  • udzie lność obydwóch  ks ięs tw Hohenzol lern przeszła 
przez ostateczną cessyą linii starszej  na młodszą  k ró l ewską  linię. P r z e d ­
wczoraj ,  j ak  nas z apewn ia j ą ,  odebrał  r ząd  wyr temba rsk i  otaczający z dwóch 
st ron księstwa te krajami swemi  nolifikacią u r z ę do w ą  aktu  rzeczonego.  
W  równe j  odległości od Ulm i Rasztad i w  sąs iedztwie Szwa jca ry i ,  p r zed ­
s tawia n o w y  ten kraj  wszelkie korzyści  dawne j  posiadłości  Neufschatelu,  
a bez jego s t o sunków niedogodnych.  Cóż minis t rowie  rzeszy na to powiedzą?«

G a z e t a  w e z e r s k a  powiada :  » W i a d o m o ,  że książę Hohenzol lern 
Hechingcn niepozostawia dzieci ,  tak że po śmierci j ego księstwo to p r z y ­
padłoby do Sigmaringcn.  Życzeniem zaś by ło  F ry d e r yk a  Wilhe lma  IV.  
p rzyj ść  znów do posiadania swych  k r a jów rodz imyc h ,  i j u ż  przed ki lku 
laty wchodzono  w tym względzie w układy.  Kiedy  j u ż  bliżej rzeczy do ­
p ro w ad zon o ,  panu jący książę Hecli ingen dał  pe łnomocnic two nieograniczone 
następcy swemu ks. Karolowi  Antoniemu panu jącemu w  S igmar ingcn ,  aby 
w imieniu jego także układ zawarł .  Książe ów  p rz y by ł  w  roku zeszłym do 
Ber l i na ,  i w tedy j u ż  czynność przez niego i króla pruskiego osobiście p o ­
twierdzoną  została ,  na mocy której  tamten w imieniu swo jem i familii s w o ­
jej  (ma bowiem kilkoro dzieci ,  pomiędzy temi 3  s y n ó w ,  najs tarszy  14  lat) 
zrzeka się księstw Hohenzol lern na rzecz k o r ony  pruskie j  na wieczne czasy. 
W y r a ź n i e  powiada j ą  n a m,  że rodzaj sp rzyk rzen ia  sobie r z ą d ó w ,  a osobl i­
wie dążność demokratyczna  w ks ięs twach panuj ąca ,  sp ow odo wa ły  Karola  
Antoniego do przychyl enia  się do planów pruskich.  G łó w n y  wa runek  p r z y ­
j ę ty  za to przez Prusy ,  s t anowią  apanaże dla ob yd w ó ch  do tychczasowych  
książąt  panu jących  ( 1 0 , 0 0 0  tal. dla ks. Hechingcn a 3 0 , 0 0 0  tal. dla ks.  
Sig inar i ngen) .  Rażącą jes t  rzeczą p rzy  tych całych u k ł ada ch , że te za­
war te  zostały bez jaki egobądź pr zyzwo len i a  s t a n ó w ,  zupełnie t ak ,  j akby  to 
chodziło o układ pomiędzy osobami p ry w a tn e m i ,  co wed ług  doniesienia 
nam uczynionego s tanowi ważny  przedmiot .  S ły s zy m y  bow iem,  że król  
F r y d e r y k  Wi lhe lm akwizycyą  tę nicchcc uważać  jako  prawnie  p r u s k ą ,  ale 
j ako nabytek  czysto famil i jny,  tak że p r aw  s t anów k ra jowych  bynajmniej  
to obchodzić n i epowiuno.  Jeżel i  z apy ty wa n i e  się to n i ewy t r zym a  próby’, 
mianowicie co się tyczy s t anów księs tw Hohenzol le rn ,  to izby pruskie po -  
w in n y b y  także uwagę  sw o ję  na p rzedmiot  ten zwrócić .  Dochody bowiem 
z ks ięs tw tych niesą zby t  wielkie,  i za ledwo wys t a r czą  na apanaże ks i ążę .
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t o m  p r z y r z e c z o n e ,  z  d r u g i e j  s t r o n y  s t a n o w i s k o  k r a j ó w  t y c h  n a p r z ó d  w y s u ­
n i ę t e  w y m a g a ć  z a p e w n e  b ę d z i e  d o s y ć  s i lne j  z a ł o g i  w o j s k o w e j  z e  s t r o n y  
P r u s ,  a w y d a t k i  na  t o  z  b i e d ą  z  s z k a t u ł y  p r y w a t n e j  p o k r y t e  b ę d ą ;  b y ć  
m o ż e ,  i ż  k w e s t y a  ta f i n a n s o w a  b ę d z i e  p o w o d e m  z e w n ę t r z n y m  d o  p r z e d ł o ­
ż e n i a  p o d  o b r a d y  i z b o m  całe j  tej s p r a w y  i p o d  w z g l ę d e m  p r a w  s t a n u .  —  
W  k o ń c u  j e s z c z e  p r z y t a c z a m y ,  ż e  ważnos 'c i  p o l i t y c z n e j  n a b y t k u  t e g o  n ikt  
tu ta j  l ek ce  n i e  w a ż y ,  z w ł a s z c z a  z e  w z g l ę d u  na p o l i t y k ę ,  jak i e j  s i ę  P r u s y  
w  N i e m c z e c h  na prz y s z ło s ' ć  t r z y m a ć  z a m y ś l a j ą .

P r z y  w y b o r a c h  w  W i r t e m b e r g i i  d e m o k r a c y a  s t a n o w c z e  o d n i o s ł a  z w y -  
c i ę z t w o .  T r z y  c z w a r t e  i z b y  s k ł a d a  s i ę  z  r e p u b l i k a n ó w  c z e r w c o w y c h ,  c z w a r t a  
z a l e d w i e  p r z y c h y l n a  r z ą d o w i .  W  t y m  s t a n i e  r z e c z y  m i n i s t e r y u m  R o m e r a  
n i e  m o g ą c  l i c z y ć  na  s i l n e  p o p a r c i e  w  z g r o m a d z e n i u ,  p o d a ł o  s i ę  d o  d y i n i s s y i ;  
t e j  j e d n a k  k r ó l  p r z y j ą ć  n i e c h c i a ł .  G d y b y  b o w i e m  t e r a ź n i e j s z y  g a b i n e t  s i ę  
u s u n ą ł ,  k r ó l  p o w o ł a ł b y  d o  s t e r u  l udz i  mn i e j  l i b e r a l n y c h ,  k t ó r y c h  p i e r w ­
s z y m  c z y n e m  b y ł o b y  r o z w i ą z a n i e  i z b y .  L e c z  ten  kr ok  g w a ł t o w n y  spra  
w i ł b y  w i e l k i e  w  k r a j u  o b u r z e n i e  i s t a ł b y  s i ę  m o ż e  p r z y c z y n ą  r e w o l u c y j n e g o  
w y b u c h u .  T y l k o  o b c e  b a g n e t y  m o g ł y b y  z m u s i ć  d e m o k r a t y c z n ą  l u d n o ś ć  
W i r t e m b e r g i i  d o  p o d d a n i a  s i ę  m i n i s t r o m  n i e z n a j d u j ą c y m  w  i zb ie  w s p ó ł -  
u c z u c i a .  C z u j e  to  d o b r z e  k r ó l  i n i e c h c ą c  na s m u t n e  n a r a ż a ć  s i ę  n a s t ę p s t w a ,  
w o l i  z a t r z y m a ć  p r z y  s t e r z e  R o m e r a .

A  u s t r y  a.
W i e d e ń ,  d n .  1 4 .  S i e r p n i a .  —  P r z e z  t r z y  t y g o d n i e  c a l e  n i e u z n a ł  rz ą d  

a u s t r y a c k i  s w o i c h  p o d d a n y c h  n a j m i l e j s z y c h  za g o d n y c h  c h o ć  ś w i s t k a  b u l e -  
t y n u ,  a t e r a z  k i e d y  M a d z i a r o w i e  na s i o d ł a c h  s i l n i e  s i e d z ą  n i e d a l e k o  W i e d n i a ,  
d r u k u j e  w  p r z e c i ą g u  2 4  g o d z i n  c z t e r y  b u l e t y n y  od  armi i .  Z  n ic h  s i ę  atol i  
d o w i a d u j e m y ,  ź e  t y l e k r o ć  r a z y  z d r z u z g o t a n i  p o w s t a ń c y ,  na n o w o  d e  p r o -  
f u n d i s  p o w s t a l i .  P o n i e w a ż  p r z y z w y c z a i l i  s i ę  j u ż  w i e d e u c z y k o w i e  d o  t y c h  
z w y c i ę s t w  n i e u s t a n n y c h  s w o i c h  b o h a t e r ó w  i n i e w i e r z ą  na ten  cel  u ż y w a n y m  
w y r a z o m  n i e m i e c k i m ,  p r z e t o  H a j n a u  w  n a j n o w s z y m  b u l e t y n i e  u ż y w a  ś w i e ­
ż e g o  w y r a z u  f r a n c u s k i e g o  na r o s p ę d z e n i e  n i e p r z y j a c i e l a ,  g d y  m ó w i ,  ż e  
W ę g r ó w  en  d e r o u t e  p o s ł a ł ,  to  j e s t  t y l e ,  i ż i ch  tak da l e ce  z n i s z c z y ł ,  ź e  i ch  
na  l e k a r s t w o  n a w e t  z a b r a k n i e .  L u b o  teu  b u l e t y n  d a t o w a n y  j e s t  z e  S z e g e -  
d y n u ,  a le k a ż d y  W i e d e ń e z y k  p o z n a j e ,  ż e  to  f a b r y k a t  w i e d e ń s k i  i m u  n i e -  
w i e r z y .  W i e d e ń c z y k o w i e  a to l i  n ie ta k  s ą  u p o ś l e d z o n y m i  o d  n a t u r y ,  jak  
o  n i c h  r z ą d  t r z y m a ,  j e s t  m i ę d z y  n i e mi  w i e l u  r o z s ą d n y c h  i b a r d z o  p r z y w i ą ­
z a n y c h  d o  K o s z u t a ,  0 c z e m  r z ą d  w c a l e  n i e  w i e .  L ) o r o z u m i e w a j ą  s i ę  w i ę c  
na  d o b r e j  z a s a d z i e ,  ż e  o s t a t n i e  w i a d o m o ś c i  od  da lek ie j  arm i i  t y l k o  ma j ą  b y ć  
o d p r o w a d n i k a m i  na b l i ż s z e  w y p a d k i , i ż e  Jatsvo s i ę  p o t e m  w y p r z e ć  g a z e -  
c i a r s k i e g o  a r t y k u ł u .  D o b r z e  w i e d z ą ,  ż e  W ę g r z y  w  s k u p i o n y c h  s z e r e g a c h

d o  n i c h  u c z y n i o n ą  n i e z w a z a j ą  i n i e c h c ą  i ś ć  za  p r a cz k i  d o  armi i  r o s s y j s k o -  
a u s t r y a c k i e j , p r z e t o  ka za ł  c h w y t a ć  te raz  k o b i e t y  p o d e j r z a n e  o  mi ł o s t k i  i 
o d s t a w i a ć  j e  j a k o  r e k r u t ó w  do  o b o z ó w  d o  W ę g i e r .  Ł a t w o  p r z e t o  s tać  s i ę  
m o ż e ,  z e  n a j n i e w i n n i e j s z a  n i e w i a s t a  o d b ę d z i e  o k r o p n ą  k a m p a n i ą .

Z e  w z g l ę d u ,  i ż s i ę  s t a n  z d r o w i a  b y d ł a  r o g a t e g o  na W o ł y n i u  p o l e p s z y ł ,  
r z ą d  k r a j o w y  s k r ó c i ł  p o g r a n i c z n ą  w  P o d w o ł o c z y s k a c h  i K o z a c z o w c e  w s t ę ­
p n ą  k o n t u m a c y ę  z  1 5  dn i  na 1 0 .

K r a k o w ,  dn .  1 o .  S i e r p n i a .  M i m o  z w y c i ę s k i c h  b u l e t y n ó w  z  S i e d ­
m i o g r o d u  n a d e s ł a n y c h .  Re m bi je  p o  s w o j e m u  A u s t r y a k ó w  i M o s k a l i .  F e l d ­
ma r s z a ł e k  W o h l g e m u t h  w y s ł a n y  z W i e d n i a  d o  z o r g a n i z o w a n i a  S i e d m i o ­
g r o d u ,  c z e k a  w  C z e r n o w i c a c h  na to  z d o b y c i e  aż d o  tćj c h w i l i ,  a c h o c i a ż  
p r z e s ł a ł  L i d e r s ,  G r o t e n h i e l m  i Al a i n  G aIlas p o m y ś l n e  z S i e d m i o g r o d u  b u l e ­
t y n y  d o  z a m i e s z c z e n i a  p o  g a z e t a c h  ( f a b r y k a t y  w i e d e ń s k i e  i w a r s z a w s k i e ) ,  
j e d n a k o w o ż  W o h l g e m u t h  n i e o p u s z s z a  C z e r n o w i e  w  Gal icy i i o d z n a c z a  s i ę  
d o t y c h c z a s  z n a k o m i t ą  c i e r p l i w o ś c i ą .  M ó w i ą ,  ż e  i w  S i e d m i o g r o d z i e  ma  
za m i a r  B e m  p o b a w i ć  s i ę  z  M o s k w ą  w  g ł o d o w ą  w o j n ę  i na ten  cel  p o z a m y ­
kać  j e j  t y ł y  i w ą w o z y .

W  K r a k o w i e  n i e n a w i d z ą  s i ę  M o s k a l e  z  A u s t r y a k a m i  i z  t e » o  p o w o d u  
p r z y c h o d z i  d o  z w a d  i b i j a t y k i .  T a k  w i d z i e l i ś m y  w  d n i u  1 2 .  S i e r p n i a  o k o ł o  
w i e c z o r a  d w i e  b i t w y  ż o ł n i e r s k i e ,  j e d n ę  p r z y  m o ś c i e  w y s t a w i o n y m  na s tare j  
W i ś l e ,  d r u g ą  p r z y  z w i e r z e ń c u .  N a d  W i s ł ą  u j ę l i  s i e  K r a k o w i a c y  za M o -  

s k a l a m i ,  a p r z y  z w i e r z e ń c u  M o s k a l e  za K r a k o w i a k a m i  p r z e c i w  A u s t r y a k o m  
R ó w n i e  p o m i ę d z y  o f i c er ami  arm i i  s p r z y m i e r z o n e j  w c i ą ż  t r w a j ą  s tarc ia .  -  
W i d o c z n a  r z e c z ,  ź e  S ł a w i a n i e  n i e c i e r p i ą  N i e m c ó w .

K s i ę s t w a  Nadd unaj sk i e .
J o u r n a l  d e  B u c a  r e s t ,  z 2 0 .  L i p c a  z a w i e r a  n a s t ę p u j ą c y  f i rman do  

ks ię c i a  W o ł o s z c z y z n y  B a r b o  S t i r b e y : . P o d a j e  s i ę  d o  t w o j e j  w i a d o m o ś c i ,  
źe  i n d y w i d u a ,  k t ó r e  za w n i j ś c i e i n  m o j e g o  c e s a r s k i e g o  w o j s k a  d o  B u k a r e s z t u  
dla p r z y w r ó c e n i a  m i e s z k a ń c o m  s p o k o j n o ś c i  i za t arc i a  ś l a d ó w  z a s z ł y c h  w  o s t a ­
tn i m cz a s i e  w y p a d k ó w  na W o ł o s z c z y z n i e , p o w a ż y ł y  s i ę  s t a w i ć  g w a ł t o w n y  
o p o r ,  . s p r z e c i w i a j ą c  s i ę  z b r o j n ą  rę ką ,  d o p u ś c i ł y  s i g  h a n i e b n e j  z b r o d n i  r o z ­
l e w u  k r w i ,  . k t ó r e  z a p o z n a w a j ą c  o k a z a n e  d a w n i e j  ze  s t r o n y  m e g o  r z ą d u  
ż y c z l i w e  i ł a g o d n e  p o s t ę p o w a n i e ,  s p a l i ł y  o r y g i n a ł  r e g u l a m i n u ,  z a w i e r a j ą c y  
z a s a d n i c z e  u s t a w y  k r a j u ,  —  p r z e z  ob i e  te k a t e g o r y e  z b r o d n i  w y s t ą p i ł y  z  z a ­
k r e s u  p r z y r z e c z o n e j  a m n e s t y i  p o w s z e c h n e j ;  p r z e t o  ma j ą  b y ć  s t o s o w n i e  d o  
s w e g o  p r z e w i n i e n i a ,  k t ó r e  s ą d o w y  w y r o k  o z n a c z y ,  u ka r a ne .

P o n i e w a ż  o d  m o j e j  w y s o k i e j  P o r t y  i o d  c e s a r s k o  - r o s s y j s k i e g o  d w o r u  
u z n a n o ,  ż e  p o w r ó t  d o  W o ł o s z c z y z n y  t y c h  o s ó b .  k t ó r e  dla t e g o  o p u ś c i ł y  t en  
k r a j ,  z e  b r a ł y  c z y n n y  u d z i a ł  w  r o z r u c h a c h ,  a k t ó r e r h  liTiinno <■»... i _

D z i ś  z n i k n ę l i  z  p r z e d  o c z u  w s z y s t k i c h  P a s z k i e w i c z ,  A u l i c h  i G o r g e j .  —  
—  M ó w i ą ,  ż e  na  ca lć j  l ini i  o d  O e d e n b u r g a  aż d o  S z e r e d u  d z i ś  ma j ą  u d e r z y ć  
A u s t r y a c y  na W ę g r ó w .  W e d ł u g  o g ó l n y c h  o b l i c z e ń  m i a ł o  s i ę  z e b r a ć  A u -  
s t r y a k ó w  w  t y c h  o k o l i c a c h  4 5 , 0 0 0 ,  w ł ą c z n i e  z  1 0 , 0 0 0  M o s k a l i , k t ó r z y  
p r z y ś p i e s z o n e m i  p o c h o d a m i  s t an ę l i  w  P r e s z b u r g u .  0  s i l e  p o w s t a ń c ó w  n a j ­
r o z m a i t s z e  k r ą ż ą  w i a d o m o ś c i .  J e d n i  m ó w i ą ,  ż e  ma j ą  3 0 , 0 0 0 ,  d r u d z y ,  ż e
1 0 0 . 0 0 0 .  P r z y p u ś c i ć  d o b r z e  m o ż e m y ,  że  o k o ł o  P r e s z b u r g a  j e s t  i ch 5 0  do
6 0 . 0 0 0 .  M ó w i ą ,  ż e  i G o r g e j ,  ó w  w ó d z ,  j a k  B e m ,  w s z ę d z i e  i n i g d z i e ,  
p r z y b y w a  z e  s w o j ą  ar mi ą .  D z i e n n i k i  w i e d e ń s k i e  od  k i l k u  dni  o k a z u j ą  s i ę  
g r z e c z n i e j s z e t n i  w z g l ę d e m  G o r g e j a  i n a z y w a j ą  g o  s z l a c h e t n y m ,  r y c e r s k i m ,  
w a l e c z n y m .

P r e s s e  d o n o s i ,  ż e  w  S e l a r d  o r g a n i z u j e  s i ę  p o s p o l i t e  r u s z e n i e  w ę g i e r  
sk ie .  3 0 , 0 0 0  l udz i  s t a n ę ł o  j u ż  p o d  b r o n i ą ,  K o s s u t h  ma  s a m  o b j ą ć  d o ­
w ó d z t w o  t e g o  o d d z i a ł u .

T r i e s t ,  d n .  1 2 .  S i e r p n i a .  —  Z a l e d w i e ś m y  tu o c h ł o n ę l i  z p r z e s t r a c h u  
p r z e d  f l o t ą  w e n e c k ą ,  o  k t ó r e j  b y ł o  s ł y c h a ć ,  że  w y p ł y n ę ł a  z  l a g u n o  w  na  
s p o t k a n i e  a u s t r y a c k i e j  f l o t y ,  al e s z c z ę ś c i e m  dla A u s t r y a k ó w  p o w r ó c i ł a  d o  
p o r t ó w  w e n e c k i c h ,  —  aż  t u  d r u g a  na s  w i a d o m o ś ć  n i e p o k o i ,  o w y b u c h ­
ł e j  r e w o l u c j i  w  Z a g r z e b i e  ( A g r a r n i e ) ,  g d z i e  k r e w  p r z e l a n o  i d o k ą d  
c a ł y  g a r n i z o n  z  R i e k i  ( F i u m e )  p o ś p i e s z a .

N a j n o w s z e  w i a d o m o ś c i .  —  G o r g e j  n i e p r z e s z e d ł  C i s s y ,  jak  d o n o s i ł  
w  l f i t y m  b u l e t y n i e  P a s z k i e w i c z ,  a l e  p o b i ł  j e n e r a ł a  r o s s y j s k i e g o  G r a b b e g o  i 
p ę d z i  g o  p r z e z  L o s o n c z  d o  K o m o r n u  p r z e d  s o b ą .  —  P a s z k i e w i c z  z L j w a r o s  
p o s z e d ł  d o  W a r a d y n u ,  b o  w s z y s t k i e  w o j s k a  w ę g i e r s k i e  ś c i ą g a j ą  s i ę  p o d  
A r a d .  —  H a j n a u  d o s z e d ł  do  T e m e s w a r u  a W ę g r z y  z t a m t ą d  t a k ż e  r u s z y l i  do  
A r a d .  —  B e m  w r ó c i ł  z  M u l t a n  d o  S i e d m i o g r o d u  i z n a j d u j e  s i ę  w  H a r o m -  
c z e k  d o b r z e  o p a t r z o n y  w  ż y w n o ś ć :  K a r l s b u r g  w  r ę k u  j e s t  W ę g r ó w .

G a 1 i c y a.
L w ó w ,  1 3 .  S i e r p n i a .  —  W y r o k i e m  w o j s k o w e g o  s ą d u  z o s t a ł  J a n  A m i -  

r o w i c z  r o d e m  z e  S t a n i s ł a w o w a  w  G a l i c y ! , m a j ą c y  lat  4 1 ,  re l igi i  k at o l i c k i e j ,  
ż o n a t y ,  d e p e n d e n t ,  d a w n i e j  a k t u a r y u s z  p o l s k i e g o  k l u b u  w  S t a n i s ł a w o w i e ,  
za  f a ł s z y w e  i n i e p o k o j ą c e  w i e ś c i  na m o c y  p r o k l a m a c y i  z d n i a  1 0 .  S t y c z n i a  
b.  r.  s k a z a n y  p r ó c z  o d s i e d z a n e g o  k i l ka  t y g o d n i  i n d a g a c y j n e g o  a r e s z t u ,  na  
d w u m i e s i ę c z n y  ares z t  w  s z t o k h a u z i e  w  k a j d an ac h .  P o t w i e r d z o n y  ten  w y r o k  
o g ł o s z o o o  d ni a  d z i s i e j s ze go .

W  G a l i c y  i prze s ta l i  t e r a z  w y b i e r a ć  re kr ut a  p ł c i  m ę z k i e j ,  p r z e t o  r z u c a j ą  
s i ę  na  p l e ć  ż e ń s k ą .  K o m e n d a n t  L w o w a  w i d z ą c ,  ź e  k o b i e t y  na j e g o  o d e z w ę

w z g l ę d z i e  s z k o d l i w e i n i  n i e  b ę d ą ;  a j e ż e l i b y  n i e k t ó r e  z  n ic h  p o w a ż y ł y  "się 

j e d n a k  z p r z e k r o c z e n i e m  p o w y ż s z e g o  d e k r e t u  p r z y b y ć  d o  k r a j u ,  uleg*ną z u ­
p e ł n e j  s u r o w o ś c i  p r a w a . *

' • P o s p i e s z y s z  n a t y c h m i a s t  z  o g ł o s z e n i e m  t e g o  r o z p o r z ą d z e n i a  i p o d a n i e m  
g o  do  w i a d o m o ś c i  p ub l i c z n e j . *

G  r  e  c  y  a .
N a r ó d  g r e c k i  p r z e z  w d z i ę c z n o ś ć  za w s p ó ł u d z i a ł  o k a z y w a n y  im w  w a l c e  

k u  o s w o b o d z e n i u  i ch  kraj u  z a p r o s i ł  u r o c z y ś c i e  w y c h o d ź c ó w  wszystkich  
n a r o d o w ,  k t ó r z y  w  s p r a w i e  w o l n o ś c i  w a l c z y l i ,  a b y  d o  G r e c y i  p r z y b y l i  
g d z i e  p r z y j ę c i e  s e r d e c z n e  i z a p o m o g ę  p o t r z e b u ą  z n a j d ą .  O t w o r z o n o  ju ż  
w  t y m  ce l u  k r e d y t  na 1 0 0 , 0 0 0  d r a c h m ó w ,  i h ot e l  d ’O r i e n t  na u s ł u » i  w y ­
c h o d ź c o m  o f i a r o w a n o .  W e z w a n o  t a k ż e  m i e s z k a ń c ó w  w y s p  j o ń s k i c h  a b y  
p o s z l i  za t y m  p r z y k ł a d e m .  D o  P a t r a s  p r z y b y ł o  j „ ż  8 0  w ych od źców ’ w ł o ­
s k i c h ,  g d z i e  i ch w ł a d z e  i m i e s z k a ń c y  j a k  n a j s e r d e c z n i e j  p r z y j ę l i .

A n g l i a .
L o n d y n ,  dn .  1 3 .  S i e r p n i a .  « M n ó s t w o  s i ę  tu  u w i j a  a j e n t ó w  r o s s y j .  

s k i c h ,  p o  c z ę ś c i  w  ce l u  p r z e k u p i e n i a  p i a s s y ,  c o  s i ę  z a p e w n e  n i e  uda  b o b y  
na to  t r z e b a  o g r o m n e  s u m y  p o ś w i ę c i ć  ( w  s t m y m  L o n d y n i e  w y c h o d z ą  1 3 3  
d z i e n n i k i  i p o l i t y c z n e  p r z e g l ę d y ) , p o  cz ęś c i  zaś  dla p r z e p r o w a d z e n i a  s k u ­
t e c z n i e j s z y c h  m a c h i n a c y i .  J e d e n  taki  a j e n t  ch c i a ł  w  t y m  t y g o d n i u  tutaj  
, w  B i r m i n g h a m  w y k u p i e  w s z y s t k i e  z a p a s y  b r o n i ,  ofiarując za s z t u k ę  2  s z e -  
hng, w y ż e j  na d  c e n g ,  b y l e  z e r w a ć  z a w a r t e  * W ę g r ,  m i  k o n ­
t r a k t y .  A l e  w s z y s c y  f a b r y k a n c i  i k u p c y  o ś w i a d c z y l i  j e d n o m y ś l n i e ,  ż e  
p r z e c i w k o  W ę g r o m  ż a d n e j  n i e p r z e d a d z ą  b r o n  i. - C ó ż  to  za  
z m i a n a  o p i n i i  o r. 1 8 3 1 . ,  k i e d y  r ó w n i e ż  t o c z y ł a  s i ę  w  P o l s c e  w a l k a  za ­
s a d n i c z a  d e s p o t y z m u  w s c h o d u  z  w o l n o ś c i ą ,  j a k  dz i s i a j  w  W ę g r z e c h ,  a p r z e ­
cież. u d a ł o  s i ę  w t e d y  R o s s y i  z a c i ą g n ą ć  w  L o n d y n i e  z g u b n ą  dla P o l s k i  p o ­
ż y c z k ę ,  a p r z e z  j e n e r a l n e g o s w e g o  k o n s u l a  B e n h a u s e n a  ( o c z y w i ś c i e  N i e m c a )  
z a k u p i ć  1 8 0 , 0 0 0  s z t u k  b r o n i  p o  5  s z e l i n g ó w  n a d  c e n ę ,  c h o ć  je j  w t e d y  n i e -  
p o t r z e b o w a ł a , b o  b r o ń  ta z a r d z e w i a ł a  w  k i s t a c h ,  z a n i m  j ą  o d e s ł a n o .  D z i ś  
i A n g l i a  b i e rz e  u d z i a ł  w  tej  w a l c e  z a s a d  p o l i t y c z n y c h .  Na  to j e s z c z e  j e d e n  
d o w ó d . *

. . N a  o s t a t n i m  » m e c t . n g  u « dla  W ę g r ó w ,  w y s t ą p i ł  j e d e n  r o b o t n i k  
i w  i mi e n i u  w s z y s t k i c h  o ś w i a d c z y  : z e  p o s t a n o w i l i  na t e r a z  w s z y s t k i e  i n n e  
s p r a w y  z a w i e s i e ,  d o p o k .  w ę g i e r s k i e j  m e p r z e p r o w a d z ą . *  P r z e w o d n i c z ą c y  
ż ą d a ł  z w ł o k ,  1 n a m y s ł u ,  a l e  n i e b y ł o  s p o s o b u  i n a t y c h m i a s t  d o  z g o d y  p r z y j ś ć  
m u s i a ł o  -  p o c z e m  ten  s a m  r o b o t n i k  r z e k i :  „ M ę ż o w i e  p a r l a m e n t uVz C i t y ,
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zap ra szamy  was  przeto na m e e t i n g  ludu londyńskiego na przyszły ś rodę 
« i n  o p e n  a i r «  (pod golem n iebem) ,  gdzie się moc ludu pokaże.  Nasze 
fenygi rzucone p rzeważą  wasze funty s z t e r l i ngów,  bo lud zbierze się liczniej, 
niz r oku  1 8 4 8  w K e n u i n g t o n  C o r n m o u ,  na to wam daję s ł o wo ,  b 
lud w ic ,  że to na jwyższy  czas ,  zeby zapo rę  po łożyć t y r ań s twu!«

— Nadto pr zywiózł  paros tatek do Lo ndy nu  wiadomości  z Konstantyno 
pola z d. 19 .  Lipca. 0  nich powiada wogólnośc i  M o r n i n g  C h r o n i c i e  
źe  w Konst an tynopo lu  z wielkiem natężeniem ob se rwu ją  wypadki  w księ 
s twach naddunaj»ki ch , że por t a  stoi n a  s t o p i e  w o j e n n e j  gotowa na każdi 
skinienie wyrusz yć  w po l e ,  ż e  s i ę  c i e s z y  z o d n i e s i o n y  c h p r z e ;  
W ę g i ó w  k o r z y ś c i  w o j e n n y c h  i r a d a b y j a k  n a j p r ę d z e j w z i ę ł ;  
u d z i a ł  w w a I c e. — T o  pisze M o r n i n g  C h r o n i c i e .

F r a n c y a.
1 a r y ż ,  d. 13 .  Sierpnia .  — Z N a t i o n a l  wy jmu jemy  nas t ępu jący  a r ­

tyku ł  o s t ronnic twie o p o r u ,  jak zaczyna się rospadać.  Mamy znaki ,  po- 
wiada N a t i o n a l , po k tó rych  pozna jemy,  że s t ronnic two opo ru  rospada 
się. Z rzeczy samej to w y n ik a ,  bo wówczas  tylko mogą być sprzymierza  
t r wa ł e ,  kiedy polegają na wspólnych zasadach.  Nie była to zasada,  ale 
pos t rach ,  jak to potwierdzi ł  organ Montalember ta  wczorajszy l i n  i v e r s ,  
iz synowie  k r z yżowców  połączyli  się z mężami ostatniej  monarchii .  Aby 
p r zywie sdź  połączenie do s ku t ku ,  wyrzekl i  się jak z jednej  tak z drugiej  
s t rony naj ta jniejszych sw ych  myśli  i uczucia i odroczyl i  głęboką różnicę 
s wyc h  zasad. I r u d n o  atoli było un ikn ąć ,  aby się niewracal i  przy  pierwszej  
sposobności  do swych  na tur a lnych skłonności .  Nastąpi ło to j u ż  wcześniej ,  
niż oczekiwal iśmy.  Nietolerancya s t ronnic twa  duchownego  (bo takie pow ia ­
damy,  jak za res tauracyi )  jest  p ie rwszym powododem tego rozdwojenia ,  
które coraz bardziej  i wyraźnie j  wys t ępować będzie. 1,udzie tego s t r onn i ­
ctwa,  którzy niczego się nieuczyli  z przyszłośc i ,  podnoszą śmiało swe g łow y  
nietylko przeciw rzeczypospol i te j  i jej zasadom,  ale jeszcze przeciw swoim 
sprzymierzeńcom nowe j  daty.  Oni chcą p r zywróceni a  ins ty tucyi  mar twej  
ręki  i kongregac j i  rel igiuych,  tak jak istniały przed rokiem 1 7 8 9 .  i dla tego 
zacięcie wy s t ępu j ą  przeciw Th ie r sowi  i jego przyj ac io łom,  k tór zy  tyle ofiar 
dla nich przyni eś l i ,  ponieważ  niechcą dalej z nimi p łynąć  pod wodę trzech
naszych r ew o lu c j i .  Montalcmber t  wys tąpi ł  j ako  organ tego s t ronnic twa
w komissyi  wsparcia i wy woła ł  nieporozumienia ,  o k tórych  wspominal i śmy 
Pomiędzy  Opinion publ ique i Const i tut ioneiem toczy się polemika o p ow od y  
tego rozdwojeni a.  Montalembcr t  wed ług  ostatniego dziennika miał  się o świad­
czyć ,  iz coluie się od rozpoczętego dzieła o p o r u ,  jeżeli  nie zozwolą  s t r on ­
nicy ' lh ie rs a  czyli reakcyi  na odwo łan ie  p r aw  z czasów rewo lucy i  i cesar-  
swa  o rel igi jnych kongregacyach.  Th i e r s  na to miał odpowiedz ieć ,  że na 
tej zasadzie nie przyjmie pomocy s t ronnic twa  jezuickiego.  Un iwer s  św ia ­
dek tej k tó l t ni ,  nie mógł  za t r zymać milczenia i z całą passyą  inilos'ci chrze-  
Ściańskićj bliźn iego  wy s t ą p i ł ,  jakiej  ty le  razy dał dowody.  W  imieniu
kościła i j ezui tyz inu wyraźn ie  mu powiedz iano ,  że dopuszcza sie t rudnego
do uwierzeni a g łups twa ,  kiedy się jeszcze teraz, chce uważać  za p r awdz iwego 
reprezentant a p o r zą d ku ,  że tylko j es t  anarchistą  i zawad i j ak i em,  którego 
w pr aw dz i we  można było p r zy j ąć  w nadziei ,  iż się p op ra w i ,  ale w przeci ­
w n y m  razie trzeba go ukarać z całą su rowośc i ą  dyscypl i ny ,  k tór ą  Univers 
tak po chrześci jańsku umie używ ać  przeciw bezbożności  świata.

S z w a j c a r y a.
B e r n ,  d. 9 .  Sierpnia.  — Sejm federacyj  ukończony.  W y p ad ek  uchwał  

j e g o ,  na k tó ry  wszelkie s t ronnic twa  nietylko Szwa jca rya  z, wielkiem natę­
żeniem czekały,  jes t  wcale inny,  aniżeli się spodziewano.  W ą t p i ć  wcale 
nienależy,  że po za salą obrad publ icznych odby wa ły  się tajne t ranzakeye 
i koncessye wzajemne.  W  obecnych s t osunkach świat a całego unikano walki 
s t ronnic tw w z g r om adz en i u , aby zagranicy okazać federacyą si lną przez 
zgodę władz na jwyższych .  Późnie j  wyjaśni  s ię ,  czy p r aw dą  j es t ,  co pr e­
zes wielkiej r ady  berneńskie j ,  Nieggcler,  w radzie S t an ó w  powiedz ia ł ,  że 
pog różka i bojaźń przed radą  związku  sp ow odo wa ły  uchwałę  z dnia 6.  
S i e rpn i a ,  g d j  z rada związku  w komissyi  j u z  odgraża ł a ,  ze wszyscy cz łon­
kowie w massie w y s t ą p i ą ,  jeżeli ś rodkom ich przeszkoda s t awioną  będzie!
W  każdym razie ważnem jest ,  co prezes zgromadzenia na rodowego wczoraj  
w inowie swoje j  na pożegnanie powiedz ia ł :  treść uchw a ły  tćj z apewne 
wam wszystkim podobać się niebędzie.  Może ona za ledwo większość po ­
między wami zadowoli .  Ale też nie treść uchwa ły  owej  jest onyin godnym 
przedmiotem wyn ies i en ia ,  tylko rodzaj  i sposób w jaki  taż została p r z e ­
p ro w ad zo n ą ;  p r a w dz i w ą  jest  rzeczą,  że przez pr zyzwo len i e  na nią ze ws zy ­
stkich s t ron w części wielkie poczyniono koncessye , aby zagranicy obrazu 
wewnęt r znego  rozdwojeni a nieprzedstawiać.  Do tego było potrzeba w ie l ­
kiego zaprzania się siebie samego dla dobra  ojczyzny.  Ale właśnie  dla tego,
*c zgromadzenie  na rodowe wzn iosły  p r zymio t  ów po s i ada ło , p ięknym jes t  
g łówny  wypadek  tego krótkiego posiedzenia.

W yd z i a ł  policyi i sprawiedl iwości  zaleca okólnikiem z dnia 6 .  t. m. 
władzom pol i cyjnym po kan tonach ,  aby pilne baczenia dawa ły  na śpi egów 
i ta jnych a jentów (agens p ro voc a t eu r s ) ,  k tó r zy  w znacznej liczbie wałęsa j ą 
się po Sz w a jc a ry i ,  bądź to wcelu szpiegowania wychodźców lub uw od ze ­
nia ich do czynów ni ebezpi ecznych ,  bądź to w  zamiarze popierania  sp i­
sków s t ronn ic twa  jezuickiego i r e akcyjnego ,  p rzy rzeka j ąc  pomoc wojska  
cudzozi emski ego,  bądź  nakoniec w  zamiarze ł a tw ym  do odgadnienia ,  aby

w  S zw ajcary i zaburzenie  w y w o ła ć  i u trzy m y w a ć . W e d łu g  dziennika R e ­
v u e  d e  G e n e v e  spodzi ewają  się p rzyb ycia  w ojsk  sardyńskich  do St.  J u -  
l i eu,  do Faucigay i do Chablais.  Zapewne  będzie to zo sta w a ło  w  s tyczno­
ści z rozpoczęciem s to sunków nieprzyjacielskich z A u s t r y ą ,  i być może ,  źe 
przeznaczeniem wojska tego będzie wkroczyć  do Aostathal.

W ł o c h y .
Wia do mo śc i  najnowsze z R z y m u  sięgają a ź do 3- m. b. i wszys tkie  

zgadzają się na jedno,  źe czynności komissyi  ka rdyna ł ów ,  k tó r z y  w  imieniu 
papieża r ządy  objęl i ,  objawiaj ą reakcyą do na jwyższego  s topnia posuniętą .  
P r zyw raca j ą  d aw ny  rząd du cho wn y  z wszelkiemi j ego nadużyci ami .  Urzę­
dników wszystkich,  wielkich i małych,  k tórym od roku posady powie rzono ,  
ryczał tem odda lono;  wszystkie  w  t ym czasie wydane  u s t awy  i r ozpo r zą ­
dzenia jednćm pociągnięciem pióra zn ies iono,  war tość pieniędzy papie ro­
wych  zn iżono,  i to tylko jeszcze na przedstawienia  usi lne Oudino ta ,  k tó ry  
jak wiadomo pieniądze te pap ie rowe zagwaran towa ł  i kazał je  stęplem oso­
bni  m opatrzyć.  J ene r a łowi  t emu ,  w  końcu także zabrakło cierpliwości 
wobec tak przesadzonej  reakcyi .  S łuszne  czynią  teraz py t an i e ,  doczego 
kardynałowie  p rzy  takim systemie Rzy m dop rowadzą .  Dziennik d e s D e- 
b a t s  sam daje na to odpowiedź :  do nowej  rewolucyi .  — Komissya  r z ą ­
dowa  także wydala  p rok l amacyą ,  w której  ozna jmia ,  że odbiera  władzę  
z rąk Oudinota.  Prokl amacya owa  nikogo n iezadowol i ła ;  gdyż  n i epodo ­
bna mniej przyobiecać g w ar an c j i  konsty tucy jnych .  Dnia 2 .  t. m. p r zy j e ­
chali do Rzy mu  pełnomocnicy A u s t r y i , F r a nc y i ,  Hiszpani i  i Neapolu.  -  
Oudinot  wy jechał  dnia 1.  do Gae ty .  J ener ał  odbierze w  Gaecie k rzyże  
i ot dery przeznaczone dla niego przez papieża.  — Korr esponden t  p r y w a t n y  
dziennika U n i y e r s  pisze z Gae ty ,  źe papież p r zy j ą ł  Oudinota  z wielkiem 
odznaczeniem, i of i arował  mu wielki k r zyż  orderu  Piusa z brylantami.  O u ­
dinot  i admirał  1 r ehoua r t  przedstawil i  się potem królowi  neapol i tańskiemu.  
— Papież miał przez Castel lamare i Neapol  powrócić  do Rz ymu ,  jednak j ak  
się zdaje p o w ro t  jego,  k tóry za tak bliski uważano,  zawis ł  jeszcze od wielu 
okoliczności,  — Perenzio Mamiani  jes t  w  Genu i ,  gdzie j ak  gazety genu ­
eńskie g ło s z ą , naprzyszłość  zapewne  zamieszka.  W  Rzymie  wc iąż  a r e­
sztują.  Odprowadzono  niedawno  do więzienia no t a ryusza  Gaggio t t ,  k t ó ry  
spi sywał  i nwen ta rz  pałaców papieskich i gmachu  inkwizycyjncgo .  Dnia 
2 9 .  Lipca o tworzono  t r ybuna ł  wikaryacki .  Gazety  pic.nontskie u t r z y ­
mu ją ,  ze książę Gabrieli! of iarowanego mu przez papieża u r zędu  minis tra 
wo jn y  nieprzyją ł .  .Mimo stanu oblężenia poprzy l ep iano  w  Rzymie  p o ­
w tó r ną  odezwę Mazziniego.  W z y w a  on wniej  W ł o c h ó w  po drugi  raz,  
aby handel wszelki  z Francuzami zerwal i ,  gdyz  to j es t  j e d y n y  rodzaj  kar j r 
na F r a n e y ą ,  która  obecnie jes t  tylko kantorem kupieckim.  Karab in ie ry
papiescy schwyta l i  podobno znanego P.  Ugo Bassi i kapi tana Lefrangni .  __
W  G e n u i  m i a ł y  na n o w o  zaj ść  s t arcia  się pomiędzy  wojski em a ludem.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W a r s z a w a ,  dn.  1 4 .  Sierpnia .  -  P r a w d y  rossyjskie. X VII. buletvn

wiadomość od armii  czynnej .

W ed łu g  wiadomości  w dniu wczora js zym o t r zy m an y ch ,  zwyci ęs two  
nad buntown ikami  pod Debreczynem było tak wie lk i e,  że książę W a r s z a w ­
ski zabrał  6 , 0 0 0  ludzi w n iewolę ,  i ścigając ich z 3 cim ko rp u s em ,  zajął  
G r o s s - W a r d e i n  . i tam roz lokował  się. W  j ednymże  czasie jenerał  au s t ry -  
acki baron H a y n a u ,  przeszedłszy na l ewy brzeg C is sy ,  a t akował  bun town i -  
k ó w ,  rozbi ł  ich,  wziął  2 0  a r m a t ,  i w y ru szy ł  w  k i e runku  drogi  do Arad.  
Nas t ęps twa  b i twy  pod Debreczynem pokazały się daleko ważniejszemi j ak  
z samego początku odbliczyć można było : oprócz s t ra t  nieprzyjaciela w po ­
przednim Buletynie  w ska zanych ,  t yr a l i ery  pu łku  piechoty księcia Wel l i ng ­
tona zdoby ły  na bun town ikach  1 s z t anda r ,  a n i ewolników p rz y p r o wa dz o no  
nic 2 0 0 9  ale 6 0 0 0  prze sz ło ;  resztki  zaś ściganego nieprzyjacielskiego o d ­
działu porzuci ły  G r o s s - W a r d e i n ,  k tó ry  nasze wojska  j u ż  zajęły.  Górgey 
cofnął  się tak pospiesznie zapewne  dla t ego,  aby  prędzej  złączyć się z in- 
nemi naczelnikami bun tow n ik ów  i wspólnomi si łami uderzyć na aus t ry aków ,  
k tór zy  p r zep ra wi wsz y  się za Cissę,  zajęli Szegedyn.  Szczegóły poruszeń 
i działań armii od 3.  do 9.  S ierpnia  są nas t ępu jące :

3 .  Sierpnia.  G łówna  kwater a  wraz  z wojskami 2go  i 3go  korpusu  p ie ­
choty  i 12 tć j  dywizy i  piechoty s tały w Debreczynie ,  czekając na przybyci e  
t ab o r u ,  znajdującego się naowczas  w Mezo Keresztes o t r zy  marsze od De ­
breczyna.  Tymczasem przedsięwzięto środki  powiększenia  z asobów ż y w n o ­
ś c i , k tóre  się bardzo uszczupl i ły  w pochodzie na Deb reczyn ;  a lbowiem au-  
st ryackic  dowozy  z Pesztu by ły  bardzo małe;  dos t awiono ztamtąd zapa­
sów wszystkiego na t rzy dni dla jednego k o r p u s u ,  a za odejściem naszej 
armii  do Debreczyna dowóz  ten zupełnie  ustał .  Od jenera ła  Czeodajewa 
o t r zymano  r a p o r t ,  żc przeszedłszy rzekę S a j o , p r z yb y ł  do Kcrcsz o dwa  
marsze od l oka ju .  W e d ł u g  podań j e ń c ó w ,  k o rp us  Gbrgeya  zna jdowa ł  
się 3 .  Sierpnia  w N a g y - L e t a ,  wieczorem miał w yru szy ć  ale niewiadomo d o ­
kąd ;  dla tego wysia l iśmy si lny oddział  na rekonesans drogą  z Debreczyna 
do Nagy-Le t a .  J ene r a łow i  Ruszeń rozkazano w y p ra w i ć  3 y  batal iony i 5 0  
kozaków przez Neregy Gaza do T o k a j u ,  dla zaprowadzenia  komunikacyi  
między tym punk tem a Debreczynem.  Dnia 4 .  S ierpnia .  G łówna kwater a  
z wojskami stała w Debreczynie.  Dowódzcy  4 korpusu  piechoty polecono 
ściągnąć także tam z wszystkieini  si łami ,  pod dow ódz twem jego będącemi 
i z batal ionami mar szowemi ,  które  p o w in n y  by ły  p r z yb yć  do Tok a ju .
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5 .  S ie r p n i a .  G ł ó w n a  k w a t e r a  i w o j s k a  s t a ł y  w  p o p r z e d n i c h  m i e j s ca ch ;  

dla  s t r zeż en ia  d r ó g  w i o d ą c y c h  z D e b r e c z y n a  do  G r o s s - W a r d e i n  u f o r m o ­
w a n o  d w a  o d dz i a ł y  p a r t y z a n c k i e ;  k a żd y  z d w ó c h  s z w a d r o n ó w  j a z d y  i se -  
c i n y  k o z a k ó w .  J e d e n  z t y c h  o d d z i a ł ó w  p o d  d o w ó d z t w e m  p u ł k o w n i k a  C h r u -  
ł e w a ,  r u s z y ł  w k i e r u n k u  do  wsi  D e r e c z k a ,  a d r u g i  p o d  d o w ó d z t w e m  p u ł ­
k o w n i k a  M i e l o i k o w a  d o  N a g y - L e t a .

6 .  S i e r p n i a .  G ł ó w n a  k w a t e r a  i w o j s k a  w  D e b r ec z yn ie .  P o ł ą c z y ł  się  
z n i emi  t ego  dn ia  i t a b o r ,  p r z y b y w s z y  po d r o d z e  n i ez mi e r n i e  p o p s u t e j  wiel -  
k i emi  deszczami .  Z  p o w o d u  w z n o w i e n i a  z w i ą z k ó w  a rmi i  z K a s z y c a m i ,  P°* 
l ec on o j e n e r a ł - n . a j o r o w i  K a n n a b i c h ,  z o s t a w i o n e m u  z P o l t a w s k i m  p u ł k ie m  
p i e c h o t y  i 8  dz ia ł ami  w C z c g e ,  z e b r a ć  m o s t  na Cissie p o s t a w i o n y  w  t y m  
p u n k c i e ,  a po  z a b r a n i u  p o n t o n ó w ,  r u s z y ć  z oddz ia ł em do D e b r e c z y n a .  i e -  
go ż  dni a  6.  S i e r p n i a .  O d b y ł o  się  w  D e b r e c z y n i e  n a b o ż e ń s t w o  d z ię k cz y n n e  
za  z w y c i ę z t w a  n a d  n i e p r z y j a c i e l e m ;  a po  tern n a b o ż e ń s t w i e ,  o d b y t e m  p od  
go lem n i e b e m , n a s t ą p i ł a  d r u g a  ś wi ę t a  c e r e m o n i a : W  t y m  s a m y m  kościele,  
w  k t ó r y m  K w i e t n i a  r,  b, ogłosi l i  b u n t o w n i c y , z w i e l k ą  u r o c zy s t oś c i ą ,  
u su n i ę c i e  otl t r o n u  d o m u  h a b s b u r s k i e g o ,  k s i ążę  w a r s z a w s k i  r o z k a z a ł ,  dla 
o c z ys z cz en i a  w i n y  n a r o d o w e j ,  o d p r a w i ć  m o d ł y  za p a n u j ą c e g o  obe cn i e  C e ­
s a r za .  P r z y t e m  s u p e r i n t e n d e n t  k a l wi ńs k i  miał  p o  w ę g i e r s k u  n a u k ę ,  w  k t ó ­
re j  o k r e ś l i w s z y  zaś lepienie  m i e s z k a ń c ó w ,  o b ł ą k a n y c h  pr z ez  ludzi  źle m y ś l ą ­
c y c h ,  p r os i ł  o p o ś r e d n i c t w o  na sz e  do t r o n u  ich p r a w e g o  m o n a r c h y .  M i e ­
s z k a ń c y  w ogóle  o b j a w i a j ą  d o b r e  u sp o s o b i e n i e  dla R o s s y a n  i chęć  u k o ń c z e ­
ni a  w o j n y .  Na sz e  ł a go dn e  obejście  się  i s p o k o j n o ś ć ,  k t ó r e  się o b j a w i ł y  na 
d r u g i  dz ień  po w z i ęc iu  mias ta  p r a w i e  s z t u r m e m , u s p o s o b i ł y  dla nas  l ud noś ć .

Dni a  7 .  S i e r p n i a .  G ł ó w n a  k w a t e r a ,  4 ta 5 t a  i 1 2  ta d y w i z y e  p i e c h o t y  
i z b i o r o w a  b r y g a d a  4 t ć j  d y w i z y i  j a z d y  l e k k i e j ,  s t a ł y  w De b re cz y n i e .  P o  
o d e b r a n i u  w i a d o m o ś c i ,  źe G b r g e y  cofa się ku  A r a d ,  j e n e r a ł o w i  h r a b i e m u  
R i i d i g e r  p o l ec o no  z  3 c i ą  d y w i z y ą  j a z d y  lekkiej  i 3 m a  p u ł k a m i  2 e j  d y w i z y i  
j a z d y  iść w ślad za n i m do G r o s s - W a r d e i n u , f o r s o w n e m i  m a r s z a m i ;  p i e ­
chocie  zaś t rzec i ego  k o r p u s u  c i ą g n ą ć  za j a z d ą  z w y k l e m i  m a rs z ami .  J e n e r a l -  
m a j o r o w i  ks i ęc i u B e b u t ó w  p ol ec ono  z p u ł k i e m  k o n n o - m u z t i l m a ń s k i m  i u ł a ń ­
skim j e g o  c es ar sk i e j  w y s o k o ś c i  wi e lk i ego  księcia K o n s t a n t e g o  M i k o ł a j e w i c z a  
i c z t e r e ma  dz ia łami  b a t t e r y i  lekkie j  k o n n e j  n r .  7 . ,  r o z ł o ż y ć  się ii wi o sk i  
S e p e s z ,  na p r a w o  dr og i  do  G r o s s - W a r d e i n , j a k o  p r z ed n i a  s t ra ż  w o j s k  s t o ­
j ą c y c h  w  D e br ec zyn ie .  J e n e r a ł  C z e o d a j e w  d o n ió s ł  5 .  S i e r p n i a ,  że z o d ­
dz ia łem s w o i m  t ego  dn ia  z n a j d o w a ł  się w T o r c z a l  a mia ł  z a m i ar  d r u g i e g o  
dni a  p r z e j ś ć  do  T o k a j u .

8 .  S i e r p n i a .  G ł ó w n a  k w a t e r a  armi i  z d r u g i m  k o r p u s e m  p i e c h o t y ,  z l 2 t ą  
d y w i z y ą  p i e c h o t y  i z b i o r o w ą  b r y g a d ą  4 tej d y w i z y i  j a z d y  l e k k i e j ,  s t a ł y  
w  D e b r e c z y n i e .  T r z e c i  k o r p u s  p i e c h o t y  i t r z y  p uł ki  2e j  d y w i z y i  j a z d y  
lekkie j  s z ł y  do  G r o s s - W a r d e i n , k t ó r y  z a j ę t y  z os t a ł  p r z o d o w e m i  w o j s k a m i  
w  d n i u  8 .  S i e r p n i a ;  p iechot a  mia ł a  zos tać  w G r o s s - W a r d e i n  a j a z d a  ścigać 
d o  T i a n i a ,  p o s u n ą ć  p r z o d o w y  o ddz ia ł  do  N a g y - C z a l o n t o  i w y s ł a ć  p a r t y ­
z anc ki e  o d d z i a ł y  dia z a w i ą z a n i a  k o m u n i k a c y i  z a r m i ą  a u s t r y a c k ą .

V I I .  W i a d o m o ś ć  o d  a r m i i  a u s  t r y  a c k i e j .

O J  g ł ó w n y  a r mi i  a u s t r y a c k i e j  o d e b r a n o  w i a d o m o ś c i ,  że 2 .  S i e r p ,  j ed na  
b r y g a d a  j a z d y  z a j ę ł a ,  bez  b i t w y ,  część  mias ta  S z c g e d y n u , l eżącą  po p r a ­
w y m  b r z e g u  C i s s y ,  a część  n i e p r z y j ac ie l sk i ch  si ł  s c h ro n i ł a  się na p r z e d m i e ­
ś c i e ,  bę dą ce  na  l e w y m  b r z e g u  rzeki  i d o p i e r o  w i ec z o r e m  r o z p o cz ę ł a  ogień 
z b a t e r y i ,  o s t r z e l iw aj ą cć j  mn og ie  ul ica mias ta .

3 .  S i e r p n i a  p r z y b y ł y  d o  S z c g e d y n u  g ł ó w n e  s i ły  a u s t r y a c k i e j  a rmi i ,  ze 
z b i o r o w ą  d y w i z y ą  j e n e r a ł a - a d j u t a t a n t a  P a n i u t y n a ,  a po  k r ó t k i m  w y p o ­
c z y n k u ,  n a t y c h m i a s t  zac ią gn i ę t o  na  p o z y c y ę  2 4 r y  dzia ła  dla sp ęd zen ia  n i e­
p rzy j ac i e l sk ie j  b a t e r y i ,  a j ed n o c z e ś n i e  w y p r a w i o n o  część  w o j s k a  w g ó r ę  
C i s s y ,  dla  u r z ą d z e n i a  p r z e p r a w y  w  d o g o d n e m  miej scu.  0  g o dz i n i e  7 m e j  
w i e c z o r e m  na  p r ze dm ie ś c i u  S z e g e d y n a  p o w s t a ł  p o ż a r ,  w z n i e c o n y  racami  
k o n g r e w s k i e m i , a w  d w i e  g o d z i n y  p ó ź n i e j ,  s t a n ą ł  mos t  na p o n t o n a c h  i p r z e d ­
mieście  z a j ę t o ,  po  n i ed ł ug i e j  ale b a r d z o  zacię tej  b i t w i e ,  w  czasie k t ó r e j  z a ­
b r a n o  n i e p r z y j a c i e l o w i  j e d n o  dz ia ł o  i wz i ę t o  m u  do 1 0 0  ludzi  w n i ewolę .  
G ł ó w n e  si ły b u n t o w n i k ó w  p o c i ą g n ę ł y ,  j ak  się z d a j e ,  ku  A r a d o w i ,  j e d n a k ż e  
n ie  ma o tein jeszcze d o k ł a d n y c h  w ia domoś ci ,  l s z y  k o r p u s ,  p r z es z e d ł s z y  
n a  l e w y  b r z e g  Cissy  p o d  C z o l n o k ,  p o s u n ą ł  się p r z ez  M c z o - W a s z a r h e l y  na

M a k o ,  d o k ą d  p r z y b y ł  4- S i e r p n i a ;  3 m u  z aś  k o r p u s o w i ,  z n a j d u j ą c e m u  s i ę  
3 .  S i e r p n i a  p o d  K a n i s z a ,  r o z k a z a n o  t am p o s t a w i ć  m o s t  na  Cissie.

Obrady o języku polskim na konferencyi nauczycieli i dyrek­
torów  do Berlina zwołanej.

Na  p i e r ws ze r n  z ar az  po si ed ze ni u  odebra l i  p o w o ł a n i  z  w s z y s t k i c h  p r o -  
w i n c y i  p a ń s t w a  p r u s k i e g o  do B e r l i n a  n a u c z y c i e l e ,  w y b r a n i  p r z ez  kolegia  
nau cz yc i e l s k ie  szkó ł  w y ż s z y c h  w n i o s k i  p o d a n e  p r z e z  m i n i s t e r s t w o ,  z a w a r t e  
w 3 7  § § f ó w.  T e  w n io sk i  z a w i e r a ł y  p r z e d m i o t  d y s k u s s y i ,  a s k u t e k  o b r a d  
ma w ł a d z o m  p o s ł u ż y ć  za p o d s t a w ę  p r z y  r e o r g a n i z a c y i  g i m n a z y ó w  i sz kó ł  
r e a l n yc h .  P o n i e w a ż  w  m in i s t e r sk i ch  w ni o s k a c h  n i em ia no  n a jm n ie j s ze go  n a ­
w e t  w z g l ę d u  na  n a r o d o w o ś ć  p o l s k ą  i s t o s u n e k  j ę z y k a  po l sk i ego  d o  i n n y c h  
n a u k ,  p r ze to  d y r e k t o r  g i m n a z y u m  k ato l ick i ego  w  P o z n a n i u  p an  ra dzc a  
B r e t t n e r  p oda ł  d o d a t k o w y  w n i o s e k  do  p r o j e k t u  mi ni s t e r sk iego  z k r ó t k i e m  
u p o w o d o w a n i e m , k t ó r y  t u t a j  z o g ł o s z o n y c h  o b r a d  tej  k o nf e r e n c y i  ( V e r h a n -  
d l u n g e n  i ibe r  die R e o r g a n i s a t i o n  d e r  h o h e r e n  S c h u l e n .  Ber l in ,  1 6 .  A p r i l  —  
1 4 .  Mai  1 8 4 9 .  G e d r u c k t  in d e r  D e c k e r s c h e n  G e h e i m e n  O b e r  - H o f b u c h -  
d r u c k e r e i .  4 .  p.  2 1 6 )  w  d o s ł a w n e m  p o d a j e m y  t ł u m a c z e n i u :

»Jeżel i  w  okol icach z n i em iec ką  i p o l s k ą  ( f r a n c u z k ą )  l ud n oś c ią  u c z n i o ­
wi e  w y ż s z e g o  i n s t y t u t u  w y ł ą c z n i e ,  albo p r a w i e  w y ł ą c z n i e  do  j ed n e j  
z t y c h  n a r o d o w o ś c i  n a l e ż ą ,  w  t e d y  ich j ę z y k  o j c z y s t y  j e s t  z a ra ze m  
j ę z y k i e m  w y k ł a d o w y m  i p r z e d m i o t e m  n a u k i ,  inne  zaś  j ę z y k i  są  w t e d y  
t y l k o  p r z e d m i o t e m  n a uk i .  Jeżel i  zaś  w  w y ż s z y m  i ns ty tu c ie  z n a j d u j e  
s ię  t y l u  uczni  o b u  n a r o d o w o ś c i ,  ż e b y  w y p a d ł o  o s o bn e  niemieckie  i 
pol skie  k las sy  z a p r o w a d z i ć ,  w t e d y  w n i emi eck ich  k l assach j ę z y k  p o l ­
ski  ( f r a n c u z k i ) ,  a w  p ol sk i ch  ( f r a n c u z k i c h ) k lassach j ęz yk  niemiecki  
w y k ł a d a  się j a k o  p r z e d m i o t  n a u k i . «

NB.  Do ł ąc zo na  u w a g a  o j ę z y k u  f r a n c u z k i m  od n os i  się do  s z k ó ł ,  k t ó r e  
s i ę ,  j a k  M a l m e d y ,  z n a j d u j ą  w  p r z e w a ż n i e  f r an c uz k ic h  o ko l icach .

l*o w o d y .  1 )  U z n an i e  r ó w n o p r a w n i e n i a  o b u  n a r o d o w o ś c i .  2 )  M ł o ­
dz ież  t y lk o  p r z ez  j ę z y k  o j c z y s t y  może  n a b y ć  p r a w d z i w e g o  w y k s z t a ł c e n i a  
\ v y n i k ą j ą c ą ,  p r z y z n a j e m y  to p r a w o  z a r ó w n o  dla w s z y s t k i c h  n a r o d o w o ś c i .  
3 )  J e że l i  d w i e  n a r o d o w o ś c i  p o s p o ł u  m i e s z k a j ą ,  nie m o g ą  w  ż ade n  s p o s ó b  
ani  w ż y c i u ,  ani  w s z ko łac h  p o mi j a ć  się o b u s t r o n n i e .  Po l sk a  ( F r a n c u z k a )  
m ło dz ież  s z k ó ł  w y ż s z y c h  musi  o db i er ać  n a uk i  po  p o l s ku  ( f r a n c u z k u ) ,  ale 
mus i  z ar az em  n ależyc i e  się j ę z y k a  n i emi eck iego  n a u c z y ć ;  z d r u g i e j  s t r o n y  
to s amo  się śc iąga  d o  m ł o d z i e ż y  niemieckie j .

D o  p o w o d u  Nr .  3 .  S t o s u n e k  W i e l k i e g o  K s i ę s t w a  P o z n a ń s k i e g o  do  
m o n ar c h i i  p r u s k i e j  z j e d n e j  s t r o n y ,  a z d r u g i e j  s t r o n y  w z g l ą d  na n a u k i ,  
k u n s z t a  i w y ż s z y  p r z e m y s ł  w y m a g a j ą ,  a b y  P o l a k  w y k s z t a ł c o n y  ( k t ó r e g o  
w y k s z t a ł c e n i e  p r z y n a l e ż y  d o  g i m n a z y ó w  i s z k o ł y  r e a l n e j )  n a b r a ł  d o s t a t e c z ­
nej  z n a j o mo śc i  j ę z y k a  n iemieckiego.

D os t a t e c z n ą  z n a j o m o ś c i ą  p r z y  a b s o l w o w a n i u  k u r s u  g i m n a z y a l n e g o  n a ­
z y w a m  zdo l noś ć  z r o z u m i e n i a  w y k ł a d ó w  n i emi ec kic h na u n i w e r s y t e t a c h ,  z a ­
k ł ada ch  p r z e m y s ł o w y c h  i i n n y c h  w y ż s z y c h  s z ko ł ac h  f a c h o w y c h  bez wi e lk i ch  
t r u dn o śc i .  T o  s i ę ,  j a k  P o l a c y  w  ogól e  u t r z y m u j ą ,  da o s i ęg nąć  p r z y  5  Ick-  
c y ac h  ni emi eckich  co t y d z i e ń  p r z ez  w s z y s t k i e  k las sy  dz ie wi ęc io le tn ie go  k u r s u  
g i m n a z y a l n e g o ,  a to* tein ł a t w i e j ,  ze po lsk a  m łod zi eż  ma t akże  s p o s o b n o ś ć  
i p o  za s z k o ł ą  ć w i c z y ć  się  w  j ę z u k u  n iemi eck im.  S t u d i a  zaś na p r u s k i c h  
u n i w e r s y t e t a c h  i w y ż s z y c h  s z ko łac h  f a c h o w y c h  d os t a r c z ą  pol skie j  m ł o d z i e ż y  
dość  s po s o b n o ś c i  do z u p e ł n e j  w  j ę z y k u  n iemi eck im biegłości .  S z e ś ć  t y g o ­
d n i o w y c h  lekcyi  n i emieckich  w każde j  klassie  o c z y w i ś c i e  z m ie n ią  nieco p lan  
l ekcyi  p o d  wz g l ę d e m  r o z k ł a d u  g o dz in  p o m i ę d z y  p r z e d m i o t y  n a u k o w e ,  ale 
to i dzis ia j  tak b y w a ,  p o n i e w a ż  w  cz t er ec h  n i ż s z yc h  klassach ( a ż  do  t e r c y i  
i nc l . )  w y k ł a d a  się  po  p o l s k u ,  a w cz t er ec h  w y ż s z y c h  na  w p ó ł  po  p o l s k u ,  
na  w p ó ł  po n i emi ec ku .  T e  sześć  g o d z i n  p o z y s k a j ą  się t ak i m s p o s o b e m ,  ze 
się u j mi e  l ekcyi  i n n y m  p r z e d m i o t o m ,  a w  razie  p o t r z e b y  d o d a d z ą  się  d w i e  
n a d z w y c z a j n e  g o d z i n y ,  p r ze ch o d z ą c e  l iczbę godz in  p l a n u  lekcyi .  Nie są dz ę ,  
ż e b y  b y ł o  p o t r z e b a  na niemi eckich  g i m n a z y a c h  t ak g o r l iw i e  j ę z y k  pol ski  p o ­
p i e r a ć ,  jak n iemiecki  j ę z y k  na p o l s k i c h ,  p o n i e w a ż  nie w i d z i m y  p r z y k ł a d u ,  
a b y  Ni emc y w y c h o d z i l i  na  po l sk i e  u n i w e r s y t e t a .

B e r l i n ,  2 7 .  K w i e t n i a  1 8 4 9 -  B r e t t n e r .
( D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i . )

S P R Z E D AŻ k q n if .c z n a .

D o b r a  sz lacheckie S ę d z i n  w pow iec ie  S z a ­
m otulskim  p o ło ż o n e  z przy leg łośc iam i, do  A n ­
t o n i n y  O p p e n  z P r u s i  e m s k i  cli należące, 
o szacow ane na 151,017 '1 al. 27 sgr. 3 fen. w edle  
taxy, mogące) być p rze jrzane j  w raz  z w ykazem  
hypo tecznym  i w arunkam i w R egis tra turze ,  m a ­
ją być d n i a  28.  G r u d n i a  184.9 .  p rzed p o łu ­
dniem o godzinie lOtej w miejscu zw y k łe m  p o ­
siedzeń sądow ych sprzedane.

Niewiadomi z p o b y tu  i z nazwiska wierzycie le  
i nas tępcy  prawni dziedziczki O p p e n ,  k tó rzy  
inferessują przy  przekazanej i zah y p o tek o w an e j  
re sz ty  su m m y  kupna S ę d z i n  w ilości 1418 Tal. 
24  sg r . , o raz  i niewiadomi intcressenci massy 
specya łue j  wZiemslwo prow incyona lne  w P o ­

znaniu naprzeciw  Sędzin« co do na rzeczonych  
d ob rach  zahy p o le k o w a n y ch  1000 T a l  ja k o  i 
z p o b y tu  n iewiadom y w ierzycie l Antoni Maciej 
Now icki resp. jego n iew iadom y opiekun , zapo- 
zyw ają  się nitiiejszem publicznie.

S z a m o tu ły ,  dnia 19. Maja 1849.
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y .  1. ,v3 y z_  "•

O B W I E S Z C Z E N I E .
Dnia 20. Sierpnia r. b. zrana o godzinie lOtej 

mają być  przez A u s k u l f a t o r a  W e g n e r a  para 
koni cugow ych  i w óz w drabinch przed b u d y n ­
kiem są d o w y m  najw ięcej dającemu za gotow ą 
zapłatą  sp rzedane .

P o z n a ń ,  dnia 17. S ierpn ia  1849.
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y ,  w ydzia łu  Igo 

dla sp raw  cywilnych.

P o d  Nr. 18. ulicy Butelskiej są do  wynajęcia  
p o je d y ń cz e  po k o je ,  także z rem izy  i spichrz.

Ceny t a r  ko iv e Dnia 17. Sierpnia. 
1849. r.

P  O Z N A K I  U. od
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